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SPEŁNIAMY ŻYCZENIA 

Rok Polski ej Prasy d/a Dzieci to temat jednej z na¬ 
szych ostatnich lekcji języka polskiego , pytaliśmy 
o tym w „Swiecie Młodych”, w gazecie, która jest 
najbardziej popularna to naszej klasie , W związku, 
z tym mamy projekt, aby cały jeden numer „Świata 
Młodych” składał się z prac samych czytelników . v 

KJepczyrisfca i Małgorzata Kraft 
Koluszki, Szkoła Podstawowa Nr I 

W dniu święta spełniamy prośbę Waszą, a także wielu in¬ 
nych czytelników — cały numer należy do Was, 

Redakcja 


PRZEDSTAWIA SIĘ 

»BLUE COW« 


7 * 1 


pBlue Co w” czyi! „Błę¬ 
kitna Krowa" — rasy naj¬ 
widoczniej angielskiej — to 
satyryczna gazetka uczniów 
8 klasy szkoły nr lii w 
Warszawie. Ukazuje się ku 
uciesze całej klasy (a ostat^ 
nio i innych! raz w 5 tygod¬ 
niu, w jednym 8-kartko- 
wym, ręcznie „drukowa¬ 
nym” egzemplarzu. Krąży 
z rąk do rąk i każde jej 
żywo komentowane wyda¬ 
nie pobudza czteroosobowy 
zespól redakcyjny do dal¬ 
szej pracy. 


„Dtgkitną 
nu swoich 


Kro 

lamach 


gościł już 
tygodnik 
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„Szpilki” — dzisiaj u nas na 
str f » znajdziecie jej specjal¬ 
nie dla nas przygotowane wy- 
Janie i. okazji Dnia Dziecka, p 



Przede wszystkim skła¬ 


dam Wam w imieniu ca^ 
łej naszej paczki najser¬ 
deczniejsze na całym 
Swiecie życzenia z okazji 
Międzynarodowego Dnia 
Dziecka! Do życzeń dołą- 


A teraz szybko zatkajcie uszy, bo sa chwilę rozleg¬ 
nie się uroczysty wystrzał na wiwat z naszej starej, 
redakcyjnej armaty. Stanie się to na polecenie Na¬ 
czelnego Redaktora dla uczczenia mojego jubile¬ 
uszu! Trzy lata temu, w Dniu Dziecka znalazłem się 
po raz pierwszy na ostatniej stronie „Świata Mło¬ 
dych”, Odpowiedzialny za przeprowadzenie oi>eracjl 
„wystrzał” jest Krasnoludek. 



czam bukiet kwiatów, 
które specjalnie dla na¬ 
szych Czytelniczek wyho¬ 
dował na swojej działce 
Krasno! udek. 


Całą naszą 'rodzinkę przyjmował u siebie w gabi¬ 
necie Naczelny. Było bardzo fajnie. Rzepmka wystą¬ 
piła w kreacji ^bananowej”. 


Jako jubilat dostąpiłem 
dziś zaszczytu siedzenia 
przez cały dzień na FO¬ 
TELU JUBILATA. Muszę 
już kończyć, bo za chwi¬ 
lę rozpoczyna się u nas 
. bab na którym peln/ić bę¬ 
dą funkcję wodzireja. 


Do zobaczenia 1 

Wasz RZEP 
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ROZWIĄZANIE 
„KTO TO LOTKA” 

Spośród autorów czter¬ 
dziestu trafnych rozwią¬ 
zań (chodziło o kolejność 
trzech pierwszych Pola¬ 
ków w Wyścigu Pokoju) 
zaprzyjaźniona z naszym 
zespołem redakcyjnym 
papuga wylosowała do 
nagród książkowych: 
\fałgoslę Brzeską z Gdań¬ 
ska, Janusza Szczygiel¬ 
skiego z Knurowa i 
Sławka Wesołowskiego 
z Gniewkowa. Książki 
wysyłamy pocztą. 



UWAGA! 



Kochane Czy lei n tek i T 
Bardzo Was proszę, za¬ 
projektujcie mi jakiś gus¬ 
towny strój. Może to być 
balowa suknia, kostium 
kąpielowy, spodnie, strój 
na to dzień. Wiosna ju/- 
w pełni, a ja nie mam się 

w co ubrać! 

Dla ułatwienia zamiesz¬ 
czam obok moją podobiz¬ 
nę. ttysunek zaklejcie 
kartką czystego papieru, 
pozostawiając głowę. Na 
przyklejonej kartce dory¬ 
sujcie do clowy Wasz pro¬ 
jekt, Całość naklejcie na 
kartkę pocztową (nie 
w kopercie I) 1 wyślijcie 
jak najprędzej do mnie- 
Za najlepsze projekty Uzcp 
obieca! dać kilka nagród* 
Czekam! Pa! 

K/iFlNKA 
















































































M AM 14 LAT* Jestem gospodarzem naszej siódmej 
Klasy* Po zmianie wychowawcy i przyjściu do klasy 
trzech drugoroczuyeh — wiele zmieniło się u nas na 
gorsze. Ci trzej terroryzują po prostu klasę. Przecinają 
ubrania, kradną drobiazgi, wymuszają pieniądze od ko* 
lęgów, biją Ich po prostu za nic, ot tak — dla zabawy. 

Jako gospodarz wielokrotnie próbowałem reagować, 
jednak bez skutku, A część chłopców zamiast pomóc 
skrzywdzonemu, solidaryzuje się z tymi trzema! Do wy¬ 
chowawcy trudno się zwrócić, ponieważ grożą pobiciem. 


Co robić? 


Michał 


Nasi chłopcy już od 
początku roku wszyscy po¬ 
wariowali! Najpierw zaczęli 
pisać głupie listy, a potem 
zwalali na nas, że to myśmy 
zaczęły. Potem było jeszcze 
gorzej, bo zaczęli nas bić 
i przezywać A mnie mówią, 
że mam krzywe nogi. Nie 
lubię chodzić do szkoły. 

Ludka 


Jestem ze wsi i nie 
mogę tak jak moi rówie¬ 
śnicy z miasta korzystać z 
różnych rozrywek* Gdyby 
ehoć raz widziano mnie, jak 
idę z chłopakiem, to na 
drugi dzień byłabym pytana 
przez dyrektora — dlaczego 
bez pozwolenia chodzę z 
chłopakiem? A w mieście 
nikt na to nie zwraca uwa¬ 
gi Dziewczęta chodzą po 
ulicach z kolegami, tak jak 
x koleżankami, no i nic. 

Irena 


Wybraliśmy się z kla¬ 
tą na wagary. Dwóch gor¬ 
szych uczniów zostało. Do¬ 
wiedzieliśmy się, że trzy in¬ 
ne klasy też uciekły i to do¬ 
dało nam otuchy. Natomiast 
od tych dwóch uczniów, 
którzy zostali, dowiedzieli¬ 
śmy się, że pan od mate¬ 
matyki postawił nam dwój* 
ki, a tym co nie uciekli — 
czwórki. I to za nic! 


przeprosić? Jak wytłuma¬ 
czyć? Wydrukujcie ten list 


Ewa A, 


W naszej klasie jest 
dziewczynka, która zawsze 
przychodzi potargana, ma 
brudną szyję* choć mieszka 
w nowym bloku z ciepłą 
wodą, a więc moim zdaniem 
mogłaby się umyć. Ma 13 
lat, a umawia się już z 
z chłopakami dużo od niej 
starszymi, a nawet pali pa¬ 
pierosy. Rodzice mało się 
nią interesują. 

Chciałabym jej jakoś po¬ 
móc. Najpraktyczniej było¬ 
by się poradzić wychowaw¬ 
czyni, ale nie mam odwagi 
zwrócić się z tą sprawą. 

Niepewna z Lublina 


Chodzę do V klasy. Do 
niedawna miałam ukochaną 
przyjaciółkę, Dorotę. Obie 
jesteśmy wesołe i umiemy 
rozśmieszyć ponuraków. Od 
pewnego czasu Dorota za¬ 
częła mnie jednak unikać, 
znalazła sobie inną kole¬ 
żankę, W domu jestem 
smutna, parę razy się roz¬ 
płakałam. A Dorota biega 
z tą swoją nową koleżanką 
i nie zwraca na mnie naj¬ 
mniejszej uwagi. 

Jest mi bardzo przykro, 
Do klasy tej przyszłam z 



Święto świętem, ale o 
poważnych sprawach 
także trzeba pamiętać! 
A jak poważne one są 
— najlepiej świadczą j.^ 

sty czytelników wydru¬ 
kowane na tej stronie. 
Sądzimy, że wypowie- 
cizi Waszych koleżanek 
i kolegów wywołają 
bardzo żywą dyskusję. 
A może dostarczą te¬ 
matów. na godziny wy- 
ehowaweze? 


innej szkoły i mam wraże¬ 
nie, że tu mnie nikt nie lu¬ 
bi. Nie wiem — czemu? Na 
nikogo się nie skarżę. Nie 
podlizuję się. Czego oni ode 
mnie chcą? 

Ala 


Niedawno koleżanki 
postanowiły uciec z lekcji. 
Jestem uczennicą wzorową 

i w pierwszej kolejności 
koleżanki przedstawiły 
swoją propozycję mnie. 
Niestety, ani u mnie, ani u 
mojej przyjaciółki nie zna¬ 
lazły poparcia. Wyzwały 
nas od lizusów. Chciałabym 
jeszcze zaznaczyć, że nie¬ 
które dziewczęta też na 
ucieczkę nie patrzyły z za- 


i 




Czy można tak stawiać 
itopnie ? Poza tym dowie¬ 
dzieliśmy się, że o namó¬ 
wienie do ucieczki posądzo¬ 
no niewinnego. Chcieliby¬ 
śmy to jakoś naprawić. Czy 


I 



Poruszone przez dziewczęta i chłopców problemy prze¬ 
kazujemy specjalistom, którzy będ^ prowadzić w gazecie 
kącik porad awany „OSTRYM DYŻUREM * 1 * 


dowaleniem, ale nie chcąc 
się narazić opinii dostoso¬ 
wałyby się. Tak więc tylko 
my dwie zostałyśmy kozła¬ 
mi ofiarnymi. 

Marysia 

Spodobała mi się pew¬ 
na dziewczyna z naszej 
szkoły. Nie należę do naj¬ 
śmielszych chłopców, więc 
nie mogę poznać się z nią 
bezpośrednio. W jaki sposób 
można się z nią zaprzyjaź¬ 
nić? Próbowałem do niej 
zagadać — i nic. Ona ciągle 
po prostu mnie nie dostrze¬ 
ga, nie zwraca na mnie 
uwagi. Czy są lepsze sposo* 
by na uśmiechnięte nasto¬ 
latki? A ona bardzo często 
się uśmiecha! 

Rodan 


Ja się nic mogę poch¬ 
walić, żeby nasz samorząd 
pracował wzorowo. Najgor¬ 
sze jest to # ze wybrani są 
do niego uczniowie zwani 
popularnie lizusami. 

Grażyna 


Mamy sporo kłopotów 
z naszymi koleżankami. 
Ciągle na nas skarżą panu 
wychowawcy, a najczęściej 
nie mają racji, O wszystko 
się obrażają, zachowują jak 
jakieś królewny, a po ką¬ 
tach nas obmawiają. Nie 
możemy z nimi nawiązać 
żadnego kontaktu koleżeń¬ 
skiego. 

Rysiek 


Od czasu przyjścia no¬ 
wej nauczycielki nasza kla¬ 
sa zmieniła się nic do po¬ 
znania, Jestem przewodni¬ 
czącą samorządu i czuję, że 
taka atmosfera, jaka panu¬ 
je obecnie, nie może trwać 
dalej.' Niektórym uczniom 
sprawia radość ciągle do- 
, kuczanie. Usiłowałam już 
kilkakrotnie naprawić sy¬ 
tuację, ale nikt mnie nie 
słuchał. Poradź, „Ś wiecie 
Młodych’*, co robić, ho już 
nie można wytrzymać. My¬ 
ślę, że twoja rada przyda 
się i innym. 

Dorota ki. VI b* 


Jestem zastępczynią 
przewodniczącej, uczennicą 
klasy V. Chciałabym, aby 
nasza cała klasa pomagała 
ludziom starszym, lecz ko¬ 
leżanki mają zawsze jakieś 
wymówki. Co na to pora¬ 
dzić? 

Gabrysia 


Jestem uczniem I kia* 
sy technikum, do szkoły 
dojeżdżam autobusem. Gdy 
są organ .owane prace 
społeczne, nie mogę w nich 
uczestniczyć bądź to z po¬ 
wodu, że nie pasują mi od* 
jazdy PKS lub dlatego, że 
mam pracę w domu — je* 
slem synem rolnika. 

Czy obowiązuje mnie od¬ 
rabianie godzin pracy spo* 
łecznej? 

Grzegorz 


J ESTEŚMY ZROZPACZONE, gdyż na jednej z lekcji 
przyszła do nas pani dyrektor I zapowiedziała, że nikogo 
nie chce widzieć w szkole w spodniach I na kolorowo* 
Musimy chodzić w mundurkach. O to zresztą mniejsza, 
ale co trzecią lekcję mamy gimnastykę, a wtedy w su¬ 
kienkach jest nam bardzo niewygodnie... 

Cxy w regulaminie uczniowskim Jest taki punkt, któ* 
rj mówi o tym, ze nie wolno nosić spodni? 

Rajstopy cienkie czy grube szybko się drą, a w spod¬ 
niach jest o wiele praktyczniej. Wydrukujcie nasz list, 
aby mogły aię wypowiedzieć dziewczęta z innych szkól! 

Uczennice ki. VU 
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KRZYSZTOFEM — OPRACOWALI CZYTELNICY 


SADOWSKIM 


■— Jestem uczennicą pierwszej kla~ 
sy Lic, Ggóln. Dość dobrze gram na 
fortepianie* W tym roku do naszej 
szkoły zakupiono nowy sprzęt mu¬ 
zyczny, między Innymi organy. Po¬ 
stanowiono, ze powstanie zespól z 
młodzieży I klas* Tak się złożyło, 
że do tegorocznych pierwszych klas 
przyszła młodzież, która interesuje 
się muzyką i umie grać na instru¬ 
mentach* Na razie zespól nie funk¬ 
cjonuje tak, jakbyśmy sobie tego ży¬ 
czyli, Wyjeżdżamy do okolicznych 
miasteczek i wsi z programem ar¬ 
tystycznym, lecz tylko jako akom- 
paniatorzy zespołu wokalnego z trze¬ 
ciej klasy* Ale my chcemy „z tym 
skończyć!” Pragniemy opracować ja¬ 
kieś „krótkie kawałki awangardo¬ 
we”, żeby móc wystąpić na przykład 
na zabawie,*. 

— W dzisiejszych czasach awangar¬ 
da jest frapująca dla każdego mu¬ 
zyka. Ale mogą ją grać tylko wyjąt¬ 
kowo zdolni instrumentaliści. Wasz 
zespół, który dopiero zaczyna pracę 
i nie ma za sobą stażu estradowego, 
powinien sięgać do wzorów, które 
byłyby odpowiedzią na pytanie: skąd 
się wzięła muzyka awangardowa? 
Początek muzycznej edukacji to o- 
pracowanie dwunastotaktowego blu¬ 
esa i umiejętność improwizowania 
w oparciu o jego schemat harmo¬ 
niczny. A na zabawę radzę przygo¬ 
tować utwory o charakterze tanecz¬ 
nym. Kompozycje awangardowe mo¬ 
gą zainteresować tylko wyrobionych 
słuchaczy. 

— W jaki sposób grać na orga¬ 
nach, żeby wyszło dobrze? 


— Mogę Ci tylko poradzić, abyś 
jak najszybciej zapisała się do szko¬ 
ły muzycznej, 

— Wydaje mi się, że to zle, jeśli 
w utworach trzyma się cały czas 
funkcje* Potrzebne są jakieś wstaw¬ 
ki, przejścia.** 

— Trzymanie jednego akordu u- 
zasadnione jest w utworach powol¬ 
nych, balladowych, w których or¬ 
gany zastępują orkiestrę smyczko¬ 
wą, Utwory rytmiczne należy grać 
akordami urywanymi, podobnie jak 
robią to gitarzyści. Organiści lubią 
„poszaleć” na instrumencie. Dobrze, 
jeśli robią to we właściwym czasie 
(solo, improwizacja) i z umiarem. 
Lawina dźwięków nie zawsze jest 
muzyką, 

— Jakim instrumentem Pan dy¬ 
sponuje? 

— Od początku gram na organach 
Hammonda (model M-102), które na¬ 
byłem dosyć dawno. Jestem bardzo 
zadowolony z tego instrumentu i nie 
zamieniłbym go na żaden inny* Mo¬ 
del M-102 wycofano z produkcji, ale 
tylko dlatego, że był za dobry i*.* 
za tani! 

— Czy można nauczyć się grać 
jazz? 

— Można pomóc ludziom, którzy 
mają szczególne predyspozycje do 
uprawiania tego rodzaju muzyki. 
„Warsztaty jazzowe” w Chodzieży 
są „obozem treningowym” dla naj¬ 
zdolniejszych amatorów. Wspólne 
muzykowanie z najlepszymi instru¬ 
mentalistami przynosi najwięcej ko¬ 
rzyści szkoleniowych* A* poza tym 
trzeba słuchać dobrej muzyki. Słu¬ 
chać i jeszcze raz słuchać 1 
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MŁODY 

KOMPOZYTOR 

Mam piętnaście lat. 
Chodzę do pierwszej kla¬ 
sy liceum ogólnokształ¬ 
cącego. Od wczesnego 
dzieciństwa interesowa¬ 
łem się muzyką. Po skoń¬ 
czeniu sześciu lat posze¬ 
dłem do szkoły muzycz¬ 
nej* Teraz jestem już w 
drugiej klasie średniej 
szkoły muzycznej, W 
książce „Wędrowny han¬ 
dlarz” znalazłem wiersz 
typowo „traperski”, któ¬ 
ry doskonale nadaje się 
dla harcerzy* Postano- 
wiłem napisać do me¬ 
so melodię. Jest Ona 
zupełnie prosta- i napi¬ 
sana w łatwej tonacji 
dla fortepianu I w ła¬ 
twych chwytach dla gi¬ 
tary* Można ją wykony^ 
wae przy ognisku i na 
wędrówkach, gdyż jest 
łatwa nawet dla nieza- 
awansowanych instru¬ 
mentalistów* 

Andrzej Kardasiriskł 

Toruń 
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SŁONCE ZACHODZI 


Muzyka: Andrzej Kardasiński 
Słowa: Wiesław Wernic 



Słońce zachodzi , ucicha wiatr. 

Samotne ognisko plonie * 

Pod rękę plecak — harcerza brat 
Po niebie obłoki gonią. 

Chciałbym z obłokiem popłynąć w dal 
Do miejsc 3 gdzie nikt mnie nie czeka,. 
Gdzie obóz śpi, a pluskiem fal 
Podzwania nieznana rzeka . 

1 dotrzeć tam, gdzie zaśnie bór 
W zadumie swej mrocznej ciszy, 

I w grzmocie pian , gdzie spada z gór 
Potok ze skalnej niszy . 

A kiedy wreszcie zróżowi świat 
Zorza t gdy wstanie na wschodzie f 
Chcę patrzeć jak bóbr , nasz młodszy brat r 
Opuszcza swój dom na wodzie * 

Pochwycić chmurę t okiełznać ją 
Niczym dzikiego konia, 

Wskoczyć na grzbiet i przez mil sto 
Prerii przemierzać błonia. 
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SKĄD MY TO ZNAMY 

Muzyk*: Kfxr«xtef Udowikl 
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UWAGA, 

TALENT! 

Moja koleżanka, Natalia 
Wojtyczko, pisze wiersze, pio¬ 
senki, a nawet napisała dwa 
opowiadania* 

Stała czytelniczka 
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KLUB MUZYCZNY 

Mieszkam w interna¬ 
cie. Powstał u nas klub 
muzyczny. Za siedzibą 
mamy bardzo przytul¬ 
ny klub bardzo ładnie 
udekorowany. Jest na¬ 
prawdę miły nastrój; 
lampki przy ścianie, 
bardzo ładne stoliki ty¬ 
pu góralskiego. Jest też 
mały bufet, w którym 
można się zaopatrzyć w 
colę, kawę, ciastka, pa¬ 
luszki. Klub muzyczny 
czynny jest trzy dni w 
tygodniu: co wtorek 

organizowane są wystę¬ 
py, wieczory poetyckie. 
Jest bardzo fajnie! 
Każdy, kto chciał być 
członkiem tego klubu, 
dal dwa złote i dostał 
legitymację. Ja też je¬ 
stem członkiem tego 
klubu. 

■ Noydcr Elżbieta 
Bosutów, pow, Kraków 
















































































































































































































































































































































































I I i i CZERWCA OD- £ 
ISĘDKIE ŚlĘ W KAU-J 
SZU WIELKI FESTYN | 

dziecięce* na ktO- 

RY ZAWITA RÓWNIEŻ 
„ŚWIAT MŁODYCH". \ 
CHCIELIŚMY JEDNAK 
WCZEŚNIEJ POZNAĆ 
TO MIASTO, ALE NIE 
OCZĄMI ZAWODO¬ 
WYCH REPORTEROWI 
MOGĄCYCH POSWlĘ- 
; CIO MU NAJWYŻEJ , 

; KILKA DNI, LECZ O- ; 
CZAMI NAJMŁOD¬ 
SZYCH MIESZKAŃ¬ 
CÓW* KTÓRZY W TYM 
MIEŚCIE Żyją JUZ OD 
KILKUNASTU LAT/ 
ZNAJĄ JE LEPIEJ OD 
NAS, A PRZEZ TO WIJ/ ; 
CEJ O NIM MOGĄ PO¬ 
WIEDZIEĆ ODDAJMY i 
1 IM GLOS... 


M ieszkam w Kaliszu na iłie- 
dawrtO powstałym osiedlu 
domków jednorodzinny eh 
nazwanym — Majków. Od 
chwili* gdy Się urodziłem, zmie¬ 
niło się tu dużo. Dawniej — po- 
la uprawne, polem kilka dom- 

kńw wśród bezkresu zieloni, a 
tera?. — rozbudowujące sie co¬ 
raz bardziej osiedle. Wyrosły 
nowe domki dwurodzinne i 
ezlerorodżinne, budowane przez 
spółdzielnię mieszkaniową, a 
następnie kupowane przez 
Łych wybrańców losu, którym 
udało się otrzymać przydział 
na lak ładne i pięknie usyluo- 
wane mieszkania, Obok bu¬ 
dynku każdy ma własny 
działkę, tonącą w r zieleni, 
jadzie można bardzo dobrze 
wypoczywać. 

W najbliższej przyszłości 
funkcję rekreacyjna, przejmie 
jednak powstający nad Kana¬ 
łem Bernardyńskim park, sa¬ 
dzony w czynie społecznym 
prze? mieszkańców osiedla- 


BIU fMAJKO 

Prze'/ wiele dni równaliśmy 
teren, potem sialiśmy li^wę, 
sadziliśmy drzewka. Następnie 
u stawialiśmy ławeczki. Tera? 
czekamy, aby młode drzewka 
trochę okrzepły. Obok parku 
wy budo w a 3 S im y wy mi arowe 
boisko do gry w piłkę nożną, 
klure potocznie nazywamy 
„WembleyU 

Kasze psiędle wygląda dzi¬ 
siaj jak wielkie kretowisko, 
lecz w najbliższym czasie 
zmieni całkowicie swoje obli¬ 
cze, Zostaną położone rury 
kanalizacyjne, znikną góry 
gliny* a asfaltową nawierzch¬ 
nią pojadą autobusy — ma¬ 
rzeń te w* v.ys 1 kich m Lesz koń¬ 
ców. 



D rr, drr, dn\,, Budzi 
mnie natarczywy 
brzęczyk telefonu, Z 
niechęcią podnoszę idu* 
chawkę. 

“ Hal Oj tak, to ja, dzień 
dobry. Dobrze, podejmę 
się tego. Do zobaczenia. 

Nie chce mi się wstawać* 
bo mam dzisiaj dzień wol¬ 
ny* a jednak zwlekam się 
z łóżka i szybko ubieram. 
Kiedyś zgodziłem się być 
przewodnikiem po Kali¬ 
szu. Lubię to miasto, 
chciałem więc — jak tyl¬ 
ko potrafię — popularyzo¬ 
wać je wśród przybyszów 
z różnych stron kraju. Nie 
narzekam zatem, gdy cza¬ 
sami w niedzielę dzwoni 
do mnie telefon z PTTK* 
a dyrektor prosi o przy¬ 
sługę. 

JEDZliMY NA ZAWODZIE 

P unktualnie o ósmej 

testem przed budynkiem 
PTTK. Na ulicy stoi pięk¬ 
ny „Sanos", a wokół nieco 
gromada rozbawionych dziew¬ 
cząt i chłopców. Na pierwszy 
r/ut oka wyglądają bardzo mi¬ 
lo. 

— Jedziemy na Zawodzie! — 
mówię do kierowcy, a w cza¬ 
sie jazdy podaję pierwsze in¬ 
formacje: 

— Klaudiusz Ptolemeusz, 
umieszczając w swoim „Prze¬ 
wodniku dla kupców'" nazwę 
Cąlteia, nie zdawał suble chy¬ 
ba sprawy ze znaczenia, jakie 
dla przyszłego Kalisza miała 
ta notatka, krótka i zwięzła, 
a przecież dzięki niej Kalisz 
mi-ąl ustalić dzisiaj swój wjek. 
Ma lafra lat. 

Autobus przystaje przed ru¬ 
inami grodziska na Zawodzi u. 


Powstało ono w IX w, I Jest 
pięknym przykładem świetno¬ 
ści piastowskiego Kalisza. 
Wprawdzie część wykopalisk 
znajduje się pod ziemią, ale 
na powlerzcliini zostało jeszcze 
wiele do oglądaniu. A więc 
fundamenty romańskiego ko¬ 
ścioła św; Pawia czy ptęcEo- 
kątną, rzadko występująca w 
Europie wieża obronna, 

POŻAR W KOŚCIELE 

rzysiadimy nu chwilę 
obok grodziska. Mówię 
dalej: 

— Dru^a lokacja Kalisza 
przeniosła nasze miasto o kil¬ 
kaset metrów" dii lej, Tam leż 


który dbając o bezpieczeństwo 
grodu, otacza go morami 
obronnymi. Do dziś zachowała 
$ię jedynce baszta zwana „Do¬ 
rotką"". Obok niej znajduje 3ię 
jednak godna obejrzenia kole¬ 
giata św. Józefa, w środku try¬ 
ptyk późnogotycki ze azkędy 
Wita Stwosza, a w skarbcu ko¬ 
ścielnym romańska patena, 

TEATR J LITERATURA 

0 tych Jnformaejach hi¬ 
storycznych proponuję 
spacer po kaliskim par¬ 
ku. Znajduje aję tam teatr, z 
którym związane jest nazwi¬ 
sko ojca sceny polskiej, Woj¬ 
ciecha Bogusławskiego, Na 




z kręgu literatury. Przez JO 
lat mieszkała tu Maria Ko¬ 
nopnicka oraz autorka „Nocy 
i dni"" Maria Dąbrowska, któ¬ 
ra nadproimański greki utrwa¬ 
liła pod nazwą Kali nieć na 
stronach tej właśnie książki, 

Ich pomniki j poświęcone 
im tablice pamiątkowe zdobią 
place i frontony domów. 

KALISZ IDZIE W ŚWIAT 



A le nie samą historią Ku¬ 
lis? żyje. Rosną jak grzy¬ 
by po deszczu nowe 
osiedla, i klórych jedno nazy¬ 
wa się właśnie Kaliniec. Za¬ 
mieszkane są one przez ok. 
39 tys. osób, tj, prawic przez 
1/3 wszystkich mieszkańców 
miasta, 
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powstał w I253 r, inny -zabyt¬ 
kowy kościół, pod wezwaniem 
św. Mikołaja. Jego gotycka 
bryła zawierała w sobie bez¬ 
cenny skarb: obraz liubcnsa 
„Zdjęcie z krzyża"", ale został 
on skradziony, a wzniecony 
pożar zniszczył część organów, 
piękne Atiukt zdobiące ak le¬ 
pienie kościoła oraz inne ubra¬ 
ny. 

Tak się składa, że większość 
kaliskich zabytków to kościo¬ 
ły, również z okresu najwięk¬ 
szego rozkwitu miasta, % c*ą- 
fców K n zi m i orzą W iel k i ego. 


icenie tej występował także 
słynny komik Alojzy Ziółkow¬ 
ski. 

Ale i literatura mą swych 
przedstawicieli w Kaliszu. 

„Droga mnie wiedzie do sta¬ 
rczo grodu. 

Otoczonego murami Prosny; 

Tum wśród alei kasztano¬ 
wych chłodu 

Czerpałem tchnienie pierw¬ 
szej życia wiosny". 

Tak pi sal Adam Asnyk o 
Kaliszu, mieście swego dzie¬ 
ciństwa i młodości. W ogóle 
Kalisz ma szczęście do ludzi 


W Kaliszu jest wiele zakła¬ 
dów przemysłowych: dzie¬ 
wiarskie (Polo, Cal po. Wis lii, 
Kunote*), metalowe (WSK, 
Delta) a także sławna fabry¬ 
ka pianin i fortepianów „Ca- 
lisią". Ich produkty idą na 
eksport, a wraz x ninii nazwa 
Kalisz! 

it 

I oto zanim się spostrzeg¬ 
łem, minęło cale przedpołud¬ 
nie. Bo w ś Kaliszu jt«il co oglą¬ 
dać, Żegnam się z dziećmi 
i Czekam jeszcze na ulicy aż 
od jodzie autokar. Uczestnicy 
wycieczki machają do mnie rę¬ 
kami, są zadowoleni. Widać 
Kalisz Im się podobał. Więc 
przyjeżdżajcie tu Częśćiejt 

Reportaż nte roi krem prtno- 
dziti-y, choć Opar/y na otifioi- 
tycsili/ch /akrach, napijali: 


Katarzyna Orszulak 
Riili^lau' K \ uk»w^ki 
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UDZIE, 

których 

CENIMY 


Stanisląw Sadkowski był jed- 
n 3 'm 2 pierwszych mieszkańców 
osiedlą Majków. Od pierwszych 
dni zaczął pracować społecznie, 
aby zastane pustkowie w krót¬ 
kim czasie zmienić w tętniący ży¬ 
ciem organizm, 

Kiedy zaś powstał Komitet Blo¬ 
kowy, przewodniczącym wybrano 
jednogłośnie pana Stanisława, 
I to właśnie jego przedsiębior¬ 
czości zawdzięczamy szereg szyb¬ 
kich inwestycji: chodniki, ter sa¬ 
neczkowy, boisko sportowe, wodę 
i kanalizację, a ostatnio nowo 
powstającą obwodnicę. 

Doceniając jego pracę,-wybrano 
go niedawno radnym FRN. Pasja 
pana Sadkowskiego udzieliU rię 
wszystkim maj ko wianom i nie ma 
właściwie osiedlowej inwestycji, 
gdzie nie pracowalibyśmy społe¬ 
cznie,. 

Jacek Kowar* 
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i osiedlu jcM lei itowi 

j/koła, wybudowana na Ty- 
siąctecś*. nosząca imię gen, 
K 9 rota Świerczewskiego. Ma 
^■ftpjniale wyprażone pra- 
cown ic i k la^y. 

W Ogóle nic nie mużc na¬ 
stąpić naszego osiedla. Świet¬ 
ne- powietrze, dobre usyiuo- 
\L'aitie f wszystkie sklepy i 
punkty usługowe na miejscu, 
a ojcowie miasLa. doceniając 
aktywność społeczną miesz¬ 
kańców, przychylni są naszym 
pianom szybkiego unowocześ¬ 
niania okolicy. 

Sprawdza si ę więc przysło¬ 
nie: „kto pracuje, ten ma". 

KrzySZlot Wbjlczyk 
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MOJE MIASTO 

Moje nJinsio rodzinne, z którjjm ćpję nu ro cicłeń, 
litorctio żadne inne mc poi m/l ułapić — nipdp. 

U r spoine chuulc z ef rfccńlsl wa, fetdre łęcirą nas rasem, 
choc odejdę sf^rł kiedyś, tu zojiałi^ jis cau-sje — 

sercem. 

Tc uTEcc i rfotup. które te i lam to rant), 
itfcJi Indzi i te dzieci, które lula/ zosrartą — 

pa»iięć moja zachowa. 

Miasto marzeń spcł n ioFiipch, 
o nim rnyitę eo dnia — 

K(i[i.u i Prospij/ melodia. 



Ftomin Sokołowski 
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NASZA „BUDA” 

N asza „dud A", szkoli nr 
54, jest młoda, ma zaledwie 
3 lata, ale człowiek zdążył 
się juz do niej przywiązać. 

Jednym 7 hardzn ważnych po¬ 
mieszczeń jest- harcówka, Jej go¬ 
spodarz Lo -hzC zep liczący G, r ?0 
członków. Należy oti do najlicz¬ 
niejszych i najlepszych w miej¬ 
cie, W tym roku n Ir z y mai na wia- 
snnść puchar przechodni Komen¬ 
dy ]lnica ZIIF. 

Harcerze często organizują w 
szkole tzw. dyskoteki, które przy- 


ciągają in lodzi et do naszej orga- 
nlzacjl, ho jak ktoś przyjdzie do 
dyskoteki, to zdarza się, Że Zapi¬ 
suje się wkrótce riiunlti do dru¬ 
żyny. 

Jeśli iaś chodzi n całą szkolę, 
io jest ona bardzo dobrze zorga¬ 
nizowana. Pracownic są wyposa¬ 
żone w telewizory, adaptery, nią- 
gnetofeny. radia, bogate zestawy 
płyt i filmów. Uczymy się dzięki 
tętnu chętnie, gdyż nasza nauka 
w’ niczym nfc przypomina kla¬ 
sycznego „kuria". 

A. Katli rj 

A, Jędrne jeżyk 

B. Fijałkowski 



Bardzo popularną w Kaliszu 
postacią jest dr Ueszek Szychow¬ 
ski, zwany popularnie „Krusjyn- 
ką", kierownik poradni przeciw¬ 
gruźliczej. Ma on wielkie zasługi 
w zwalczaniu gruźlicy na terenie 
miasta 1 powiatu. Przywrócił 
zdrowie widu ludziom. 

Dr Szydłowski nie zajmuje się 
Jednak samym tylko leczeniem, 
Prowadź! także szeroką akcję 
propagandową. Często nie dośpi, 
nie doję, jesl na każde wezwanie, 
Nie ma dla niego złych dróg i ści¬ 
słych godzin, pracy. Ma się wraże¬ 
nie, ze pracuje całą dobę. 

Agnieszka Jędriw Jeżyk 

Wśród wielu mieszkańców Ka¬ 
lisza na wyróżnienie zasługuje 
również miody kolarz Jurek Ci le¬ 
wacki. Mieszka naprzeciwko 
mnie, więc mogę od kilku lal ob¬ 
serwować jego drogę dn sukcesu 
Niektórym idę wydaje, że,? zostać 
dobrym spor łowcom może każdy. 
Tak nie jesl. Trzeba być bardzo 
upartym.., 

Jurek np. trenuje bardzo in¬ 
tensywnie, bez względu na w:i- 
runki atmosferyczne. Codziennie 
przejeżdża na rowerze kilkadzie¬ 
siąt kilometrów. Wraca często za¬ 
błocony od stóp do głów, zmęczo¬ 
ny, pokryty kurzem hi ił śniegiem. 


bo nte odpoczywa nawet w' zimę, 
A przy tym nic zaniedbuje nauki. 
I dlatego coraz częściej wyjeż¬ 
dża w naszych barwach ?.a grani¬ 
cę na międzynarodowe zawody. 

Krzysztof Wojlezyk 
Sport jest w Kaliszu bardzo po¬ 
pularny, a szczegół nie pitka ręcz¬ 
na, w której święcimy sporo suk¬ 
cesów. Ich sprawcą jest w du¬ 
żej mierze trener młodzieżowej 
kadry Kalisza w r szczypEorntaka, 
pyn Henryk Gawlak, nauczyciel 
Wf ze Szkoły Podstawowej nr lik 
Pan Gawlak jest tuk zapraco¬ 
wany, że między pracą W szkole 
a treningiem z drużyną ma za¬ 
ledwie godzinę czasu na zjedzenie 
obiadu. Oprócz tego sam jest 
członkiem Klubu Sportowego 
„Prosną", 

Jest uwielbiany przez młodzież. 
Sakoda jedynie, że tak popularna 
n mieście osoba, mająca tyle 
osiągnięć, nie posiada własnego 
mieszkania i gnieździ się w hotelu 
robotniczym. Gdybyśmy mogli — 
my młodzież — zrobilibyśmy 
wszystko, żeby mu pomóc, ponie¬ 
waż jest to człowiek wielkiego 

rn rp q 

Wojciech Kr zyski 
Feto: M, Szymański 
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Rodzinne 

miejsce 

szezypiorniaka? 

K 0ł,0 kAi.isżA, na jeno przed¬ 
mieściach, jęsl laka micjscowłśi, 
której nazwę w trochę zmienio¬ 
nej formie żuli właściwie każdy 
sportowiec w kraju. To Kzczypior- 
no, ędzie od setek lat z wielkim za¬ 
cięciem grano ponoć W piłkę ręcz¬ 
ną. Z czasem zaczęto nazywać ją 
,. szrzy pi o mi ak i enf\ ponieważ miesz¬ 
kańcy Szczypiurna tak się do owrj 
ury zapalali, it gdy zaczynali 
zapominali o całym śniecie. 

To było dawno, ale również dzi¬ 
siaj apoleezeńs.iw o Siczy pl w ma ma 
sportowe zaelęcie, bo w’ rzynit spu- 
łęcznym tiuduję duże boisko do pił¬ 
ki ręcznej. 

Czasy się zmieniły, ale pasja zo¬ 
stała I 

Czy wszystko to, &i napisałam, 
jest prawdą, ule wiem, Ale lak la¬ 
dzie mówią,-. 

Iwona Małecka 


NAGRODY 


Jury ft-flakL ■. iufi po pr^C- 
r/s-ian.u KalLOnrh 

i-ciJh i f i.'i v y l artykułów pnsu»“ 
rr‘- ?K.iĆ TK/rY ItOW- 

.soii/f;[j\i; v.ic:ieon¥ m,m'. 

r.- [.> ■-'■I.■■ -jk i. atu.jE"n:-. .■:li.-Lr;i( 

PU ffffir, i fit .■ ny) Jh 11 i sPV w i-iv i 

M MJ h k i I L U 1 u. Kil t,ir* > łi !“■ 

Ors/uliłU, l Kwysztofowk 
W-njEOi.yktMS] </! OS1I 

WYUOŻNII** fP'Hi-v 

L, ■ - .Js.;. 111 i : il i v I A IMl«P * 

}ii w| /Kici K |C uui, J a rko MI 

Kult .i( tc, łhirkłi"! s.n:iv-ik<►- 
wl, Jjiiii«fMV j niriIrillł^kK'mil, 

Alicji Keiś. LUwOcie WiflkO- 

poKhLrJ, ... t Siihnlm*' 

■klcmu i WifU-ir/r yiUnnAn. 





JJ—pi — 




















































OPOWIADANIE NAGRODZONE W NASZYM KONKURSIE LITERACKIM 

wm*— T**P ■ ■ -%* * «*«*4^fc d W ^ B W 1 ^ -- ■»- •■fc-■' "Łl II L ■■[■■>IpW jW,WPM i ■ ■ Ijftll 

a ko*i^re t me do okulisty. Dat jakieś krople* 



B yła już druga połowa drugiego okresu, kiedy 
przyszedł do nas nowy uczeń — Janek Król. 
Na początku wydawało mi się, że będzie 
dobrym i uczynnym kolegą. Ale się pomyli¬ 
łem. Był chłopcem o dwóch usposobieniach. Raz 
był miły, a innym razem złośliwy i arogancki. 

— Tg jest len Janek Król? — zapytałem ko¬ 
legą. 

— Zdaje się, że tak, chyba będzie fajny — 
odpowiedział. 

Właściwie to byłem zadowolony, że mamy no¬ 
wego ucznia. O jednego dobrego kolegę więcej, 
bo wyglądał na takiego. 

Janek był ode mnie o głowę wyższy i dużo 
tęższy. Niektórzy sądzili* że jest lizusem. Ale tak 
nie było. Siadł na końcu rzędu i nic przez wszyst¬ 
kie lekcje nie mówił. Spodziewaliśmy się po 
nim czego innego^ Myśleliśmy, że będzie miał 
dużo wiadomości i będzie bardzo aktywny. Ale 
było na odwrót, nie umiał odpowiedzieć nawet 
na najprostsze pytania i wcale się tym nie przej¬ 
mował. 

Zacząłem powoli zmieniać zdanie o nim, A 
całkiem zmieniłem, kiedy posłyszałem jego roz¬ 
mowę z moim (a teraz już byłym) kolegą. 

— Wybraliście na przewodniczącego taką łaj¬ 
zę — zapytał „Małego^. 

— Wiesz, nie wiedzieliśmy, ale przy najbliż¬ 
szej okazji go zmienimy — odpowiedział pospie¬ 
sznie. 

Nie miałem pojęcia, co się chłopakom stało. 
Prawie wszyscy przeszli na jego stronę. Musiał 
mnie obgadywać, skoro w ciągu dwóch tygodni 
chłopcy stali się moimi wrogami. 

Następnego dnia, w czwartek, była klasówka. 
Dostałem pięć, a Król dwa z plusem. 

Zadowolony z Siebie poszedłem na boisko. Bie¬ 
gałem z chłopcami z młodszych klas. Goniłem 
jednego, przebiegając obok Króla. Podstawił mi 
haka, upadłem na ziemię. 

— Jak łazisz, ofermo! 

— Sam jesteś ofermą — odpowiedziałem cicho. 
— Mato ci? 

— Nie chciałem ci przeszkadzać — stchórzy¬ 
łem. 

— Widzisz, jak się podlizuje?! 

— Poprawić mu!!! 

Podniosłem się i odszedłem, ■ nie chciałem tej 
„poprawki”. 

Jak lu się cieszyć z dobrych wyników w nau¬ 
ce i zachowaniu. Jedni pochwalą, drudzy zbiją, 
trzeci zazdroszczą. Żeby zyskać dobrych i dużo 
kolegów, trzeba mieć słabe oceny. A ja wolę nie 
mieć przyjaciół, niż mieć słabe oceny. Prawdzi¬ 
wi przyjaciele i tak zdarzają się bardzo rzadko. 

Na polskim Król wykorzystywał sytuacje, kie- 
dy pani się odwracała i rzucał chłopakom kar¬ 
teczki z przezwiskami na mnie. Nie wiem, skąd 
je brał. Byłem dla niego „orangutanem”, „no¬ 
worodkiem”, „pokraką”, „dzieciuchem”, „niedo¬ 
rostkiem”, Wszystkim, co tylko można było na 
mnie wymyślić. Chłopcy wyśmiewali się ze mnie, 
pokazywali mnie palcami, A ja prawie płaka¬ 
łem, Po polskim był w-f. Graliśmy w siatkę, 
gdy nagle poczułem silny ból w obu oczach. 
Nie mogłem patrzeć. 

Bolało kilka dni. Pojechałem do szpitala, 


przeszło. Drugim razem, kiedy przyjechałem na 
kontrolę, miałem badanie wzroku. Doktor wy¬ 
stawił najgorszą diagnozę, jakiej się mogłem 
spodziewać — okulary. To mnie całkiem zała¬ 
mało, Nie wiedziałem, co robić, jak pokazać się 
w klasie? Król będzie miał serię nowych przez¬ 
wisk, Miałem rację. Śmiał się Król ze swoją 
bandą. Reszta klasy przyjęła to z lekkimi chi¬ 
chotami t a chłopcy już krzyczeli „Poczwórne 
oczko”, „Jasiu szklane oko” itd. Pani od mate¬ 
matyki normalnie w żywe oczy się ze mnie śmia¬ 
ła, Zakręciły mi się łzy. Jeżeli śmieje się nawet 
pani, to jak muszę wyglądać?!! Króla jeszcze 
bardziej znienawidziłem, śmiał się. wyzywał, a 
najwięcej przy dziewczynach. A mnie zależało, 
żeby przynajmniej u nich nie stracić uznania. 

Na godzinie wychowawczej Janek rzucił ini¬ 
cjatywę pracy społecznej. Wybrał najlepszych 
kolegów i postanowił z nimi uporządkować kla¬ 
sę. 

Zgłosiłem się. 

— ł tak już za dużo osób — odpowiedział 
złośliwie. A potem,., potem wziął jeszcze 4 oso- 
by. 

— No, ładnie — powiedziała pani, gdy na dru¬ 
gi dzień zastaliśmy klasę czystą i wysprzątaną. 

— Proszę pani, dlaczego Wojciechowski nie 
przyszedł? Pracowała cała klasa, a on niel 

— Cała klasa? — byłem szczerze zdziwiony. 
To było nie do wytrzymania. Król zwołał całą 
klasę, a mnie złośliwie, nic nie powiedział. To 
było jego kolejne świństwo. Dostałem w dzien¬ 
niczku uwagę za niezaangażowanie społeczne. 


Jednak nie tłumaczyłem ł się i tak by mnie za- 
krzyczeli. 

— Proszę pani, proponuję zmianę przewodni¬ 
czącego samorządu klasowego — powiedział Król 
w dzień po tym przykrym wydarzeniu, 

— Dlaczego?!* — zapytała zdziwiona wycho¬ 
wawczyni. 

— Ostatnie wydarzenie chyba nie świadczy 
o zbytnim zaangażowaniu Wojciechowskiego w 
życie klasy. 

— Kto powinien go zmienić? 

Janek milczał. Wiedziałem, że sam chciał za¬ 
jąć moją funkcję. 

— Tomek? — padła z klasy propozycja. 

—Tomek przez dwa lata przepracował trzy 

godziny społecznie, a przewodniczący przez rok 
4 razy więcej. Uczy się dużo lepiej. A co powie 
Tomek? — pytała pani. 

Moim zdaniem — zaczął Tomek — Zby¬ 
szek jest już od 4 lat nienagannym gospoda¬ 
rzem, a Król złośliwie nie powiedział mu o pra¬ 
cy, żeby mieć pretekst do zajęcia jego miejsca! 

Nie mogłem uwierzyć własnym uszom, Czyż¬ 
bym miał kolegę albo przynajmniej sprawied¬ 
liwego wroga? Tomek był najsilniejszy w kla¬ 
sie. Prowadził samotny tryb życia. Stronił od 
kolegów, 

— Tomek ma rację, ja także nie mam do Zbysz¬ 
ka żadnych uwag — powiedziała stanowczo na¬ 
sza wychowawczyni. 

Na przerwie chodziłem z Tomkiem. Byłem 
pewien, że teraz Król już mnie nie zaczepi. To¬ 


mek podciągnął się w nauce, pomagałem mu, 
jak mogłem, chciałem chociaż tak zrewanżować 
się za opiekę. 

Ale już po dwóch tygodniach Tomek prze¬ 
niósł się do Warszawy. Jego tatuś, który siedział 
w więzieniu za jakieś tam nadużycia {był le¬ 
karzem), został uniewinniony. Cieszyłem się, 
i nie. Król za mnie znowu się weźmie. No 
trudno, wytrzymałem pół roku, wytrzymam do 
końca. 

Nie mogłem sobie tylko darować, że się tak 
pomyliłem w sądach o Królu. Dla innych i sil¬ 
niejszych od siebie był miły, a mnie dokuczał. 
Nie było między nami (z jego winy) ani chwili 
zgody! A po tej przykrości, jaką mi ostatnio 
wyrządził, zacząłem mu się coraz częściej sprze¬ 
ciwiać. A raz nawet odpowiedziałem mu prze¬ 
zwiskiem na przezwisko. Wnerwił się na mnie, 
ja przestraszony uciekłem do klasy. Na lekcji 
napisał mi karteczkę: 

Ty „okularniku”, „orangutanie”, 

po lekcjach masz w mo...ę. 

Nawet nie spojrzałem na niego. Udałem, że 
w ogóle nie czytam kartki. Wrzuciłem ją do 
kosza. Okropnie się bałem. 

Po lekcjach poszedłem do świetlicy, usiadłem 
jak najbliżej pani i zacząłem odrabiać lekcje* 
Wiedziałem, że Król musi iść na obiad. Przez 
pół godziny na mnie czekał, a potem pobiegł 
do stołówki. 

Na drugi dzień Król rzucał mi karteczki z po¬ 
dobną co wczoraj treścią. Na każdej przerwie 
próbował mnie zdenerwować. Ja wiedziałem, że 
dzisiaj chyba mnie złapią. Świetlicę przygoto¬ 
wują do wyborów, jest 
zamknięta. Spróbuję u- 
ciec, nie mam nic w 
szatni. Przecież to koniec 
maja. 

Chciałem uciec, al« 
za szkołą czekał na mnie 
Karski i Zaręba: 

— Gdzie lecisz* tam 
na ciebie czeka Janek z 
twoimi najlepszymi ko¬ 
legami! 

Chwycili mnie i za¬ 
prowadzili za szkołę. 
Tam był już Król z czte¬ 
rema chłopakami. 

Spróbowałem się wy¬ 
rwać. 

— Gdzie?! — zatrzy¬ 
mał mnie Zaręba. 

Nie miałem wyjścia* 
stanąłem naprzeciw Kró¬ 
la. Wszyscy byli po jego 
stronie. 

— No, raz go! 

— Jak cię uczyłem! 

Wtedy poczułem się samotny. Ich 16, a ja sam 
jak kołek. Żeby chociaż był Tomek! 

Ale Król na mnie ruszył. 

Przestraszyłem się wszystkich, chociaż miałem 
walczyć z jednym. 

I wtedy zobaczyłem lukę między ich nogami, 
kilka kroków dalej leżała moja teczka. Rzuci¬ 
łem się w tamtą stronę, dwóch podciąłem* ale 
Kowal podstawił mi haka, upadłem. Z drwina¬ 
mi i śmiechem znowu podstawili mi nogę i upa¬ 
dłem pod nogi chłopców. Wstałem wściekły 
i uderzyłem trójkę największych słabeuszy z kla¬ 
sy. 

Potem wszystko potoczyło się szybko. Pod 
wpływem silnego pchnięcia potknąłem się, a upa¬ 
dając podciąłem Króla, Potem uderzyłem go 
pięścią w TWARZ!!! Osunął się z jękiem, gdy 
ochłonąłem, usłyszałem pochwały. 

— Brawo! 

— No t no! 

— Koniec świata...! 

— Pierwszy raz widzę „prawdziwy cud!” 

Oni nie wiedzieli, że tylko przypadkowo* dzię¬ 
ki temu 2 nich, który mnie pchnął, POKONA¬ 
ŁEM KRÓLA!!! 

Tylko ja sam wiedziałem, że zwyciężyłem go 
dzięki wrogom. 

(pseudonim) JAN KUNDEL 
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— Nie pomyślcie, żem macocha, 
ja też swoje dziecko kocham! 

Bardzo grzecznym jest niedźwiad¬ 
kiem, 

więc mu chętnie dam zabawkę 
-—■ tylko sama nie wiem dzisiaj ? 
co mu kupić! Może misia? 
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Mamy niespodzianką dla tych. którzy uczą sic 
Języka angielskiego i pragną nawiązać zna jo* 
mość z rówieśnikami z dalekiej Nowej Zelandii, 
Adresy otrzymaliśmy od Eli Dziekan ze Skar¬ 
żyska Kamiennej, ^ 

„Dostałam dużo listów — pisze Ela — i nie 
jestem w stanie na wszystkie sama odpisać, 
„Świat Młodych 1 ' czyta wiele dziewcząt i chłop¬ 
ców, toteż z pewnością znajdzie sie ktoś, kto 
pragnie prowadzić korespondencję i zna język 
angielski”. Oto adresy; 

% Janet Nimmo (lat 14) 55 Fox Street Cobden 
Greymoftth, Nowa Zelandia 
Ł Janc Flowers (lat 14) 33 Upham Terroce 

Polmerston North, Nowa Zelandia 
I, Sue Aldersoa (lat 15) 10 Boyt Ave Onehunga 
Auckland 6, Nowa Zelandia 
4_ Richards Roevyn (15 lat) Ifi Norman Rd 
Takapiina 9 Auckland, Nowa Zelandia 
i. Tony Kinaston (lat 11) Mancaotea Rd No 10 
maiwood, Nowa zelandia 
Ł. Althea Wilson (lat 15) 503 Albert Street 

Thames, Nowa Zelandia 
Życzymy milej korespondencji! 

Grzegorz Pi cl k a (adres; ul. Mysłowlcka ISa, 
11-100 Siemianowice Si + ) zbiera tarcze szkolne. 
Jeśli ktoś miałby ochotę wysłać mu swoją za¬ 
pasową tarczę — Grzegorz bedzie bardzo 
wdzięczny i 

Uczniowie ki, VI z Gminnej Szkoły Zbiorczej 
«r 1 w Działdowie interesują się różnymi grami. 
Opisy gier można nadsyłać na adres: Anna Zaj- 
kowska, ul. Lidzbarska 17, 13^200 Działdowo, 


GALERIA WYNALAZKÓW 



Strzelba do polowania na węże. 

(Jan Miś — Warszawa) 



Lejek do napełniania kilku bute¬ 
lek jednocześnie* 

(Regina Kasprzak — Zgorzelec) 



Stół na biegunach (łatwy do sprzą¬ 
tania). 

(Iwona Masiewicz — Gdynia) 


A 

Gwóźdź dla zezowatych ttolarzy. 
(Iwona Masie wieź —* Gdynia) 


cJUbtim fu tli n takiej rejtfez &nfrtc/f^Py IsUi 
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Zawodnik Lecha Poznań, rozgrywający. 
Lat 28. Żonaty. Rozegrał jeden mecz w pier¬ 
wszej reprezentacji Polski. Bardzo dyna¬ 
micznie i bojowo grający piłkarz. Jego naj¬ 
większym atutem są znakomite, niezwykle 
nocne strzały. Niemal w każdym meczu 
tdobywa przynajmniej jedną bramkę. 


NIEZAWODNY STRZELEC 

Od niedawna mówi o nim cala piłkarska Polaka, 
Roman Jakóbczak nic jest już co prawda naj¬ 
młodszym zawodnikiem-, lecz polskiemu zespołowi 
na mistrzostwach świata przyda eiię bojowy roz¬ 
grywający, obdarzony bardzo mocnym i zaska* 
kującym uderzeniom — po prostu groźny strzelec, 
Jakóbczak niejednokrotnie potwierdził, że potrafi 
strzelić zarówno z akcji jak i z rzutu wolnego. 
Szczególnie rzuty wolne są jego specjalnością. 
Stara się uderzać piłkę tak, by nadawać jej od¬ 
powiedni fałsz w zależności od odległości od 
bramki, ustawienia zawodników drużyny przeciw¬ 
nej oraz wielu innych nader istotnych czynników* 
Poznaniakowi chodzi przede wszystkim o takie 
„podkręć cni c łt piłki, by była ona jak najtrud¬ 
niejsza do obrony* Najczęściej po takim strzale 
Jakubczaka pitka ląduje w siatce. Wyćwiczony 
sposób uderzenia nazywa on po swojemu „ęfej ł \ 
podczas gdy koledzy używają bardziej obrazowego 
określenia — „śrubokręt 1 *... (p) 

- * i i , m 

Foto: Mieczysław Świderski* 
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Akcja powieści Witolda Makowie¬ 
ckiego „Diossos” („Nasza Księgar¬ 
nia” 1973, sir. 245, cena 18 zt) roz¬ 
grywa się w starożytne} Grecji , a jej 
bohaterem jest kilkunastoletni chło¬ 
piec. Podejmuje on dramatyczną 
walkę o wykupienie swej rodziny z 
więzienia, w którym znalazła się za 
długi ojczyma. Diossos, któremu u- 
dało się zbiec , iryrusza z Kory?* tu do 
przyjaciela w Mitecie, który mógłby 
mu pomóc wykupić matkę i siostrę. 
Wie, że gdy minie trzydziestodniowy 
termin, jego najbliżsi staną się nie¬ 
wolnikami i śpieszy się bardzo . Wę¬ 
drówkę utrudniają chłopcu: głód, 
brak sil i niebezpieczni lotccy nie¬ 
wolników. 

— Czy Diosos zdoła przezwyciężyć 
wszystkie przeszkody na drodze do 
Mile tu, czy zdąży na czas? — oto za¬ 
sadnicze pytania tej pasjonującej 
książki. 

Wanda Kia wińska 


„Ród Pizarrów ” („Nasza Księgar¬ 
nia” 1972, str . 286, Cena 2S zl), to 
awanturniczo-przy godowa potrieić 
Konrada Osterloffa, której akcja 
rozgrywa się w Peru w okresie pod¬ 
boju kraju Inków przez hiszpańskich 
konkwistadorów. Znajdziecie tu opi¬ 
sy zaciekłych walk Indian z najeźdź¬ 
cami, pochodów przez puszczę , zasa¬ 
dzek, w jakie wpadali Hiszpanie wę¬ 
drując do legendarnej krainy złota 
El Dorado . Poznacie dzieje czterech 
braci , czterech zdobywców hiszpań¬ 
skich — Pizarróto, dowiecie się, jak 
zginęli ostatni wielcy wodzowie In- 
kóu? broniący swego kraju przed b f u- 
lymL 

h ■i 

Amatorzy książek historycznych 
znajdą tu tuiele interesujących wia¬ 
domości, będą mogli wczuć się w at- 
mvsferę tamtych niespokojnych cza¬ 
sów to Nowym Swiecie. 

Mirosław A n drze juk 


„Królestwo złotych łez” Ze¬ 
nona Kosidowskicgo („Iskry” 1973 
r., str, 465 f cena 18 zł) to pozycja 
ciekawa nie tylko dla tych, którzy 
interesują się historią. Można z niej 
poznać życie , obyczaje i refiyię In¬ 
ków peruwiańskich * Także i arna f o- 
rzy przrjgód znajdą w niej coś dla 
siebie . Jest to oparta na wynikach 
badań archeologicznych historia kró¬ 
lestwa Inków i jego podboju przez 
Hiszpanów . 

Życzę milej lektury nic tyRco to 
deszczowe dni! 

Dariusz BanASzkirwicz 
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POZDROWIENIA 


Z EGIPTU 


cych wspólną służbę pod, 
błękitną Hagą ONZ. 

Służbę tę sprawują już 
ponad poi roku. Dzięki Ło¬ 
mu na ziemi egipskiej 
nie rozlegają się wystrzały. 
Teraz chodzi o to, aby za¬ 
panował tu pokój trwały 
i sprawiedliwy. 

Oczywiście przebywają¬ 
cego tak daleko od rodzin¬ 
nego kraju człowieka drę¬ 
czy tęsknota, Koją ją* mię¬ 
dzy innymi, nadchodzące z 
kraju listy: od rodziców 
i krewnych, przyjaciół 
i znajomych a także od 
nieznanych, a przecież bli¬ 
skich. Należą do nich dzie¬ 
siątki i setki zuchów, har¬ 
cerek 1 harcerzy, którzy 
przysłali na adres Specjal¬ 
nej Jednostki Wojska Pol* 



W Specjalnej Jednostce 
Wojska Polskiego 
Doraźnych Sil Zbroj¬ 
nych ONZ na Bliskim 
Wschodzie dni upływają 
niemal niepostrzeżenie. 
Sprawia to nawał różnego 
rodzaju zadań, jakie wyko¬ 
nują nasi żołnierze w La¬ 
mach powierzonej im po¬ 
kojowej misji. Każdego 
dnia o świcie z Kairu, Is- 
maili i Suezu wyruszają 
białe, oznakowane literami 
UN, samochody-eystertiy 
w kierunku Synaju, To 
polscy kierowcy dowożą 
życiodajną wodę dla pod¬ 
oddziałów różnych narodo¬ 
wości, które stacjonują na 
pustyni w rejonie tzw. 
„strefy buforowej 5 ** dzielą¬ 
cej od siebie frontowe po¬ 
zycje wojsk Egiptu i Izrae¬ 
la. 

Inne kolumny „Sta- 
rów-660 ,ł niczym karawany 
przemierzają egipskie drogi 

i bezdroża z dostawami pa« 
liwa, z żywnością i innego 
rodzaju materiałami zaopa¬ 
trzeniowymi, Codziennie 
bez względu na temperatu¬ 
rę dochodzącą coraz czę¬ 
ściej do plus 40 i więcej 
stopni Celsjusza, 

Polscy saperzy oczyszcza¬ 
ją tereny na pustyni Syna¬ 
ju, gdzie do czasu podjęcia 
pokojowej misji przez ONZ 
toczyła się okrutna wojna. 
Torują drogi do wysunię¬ 
tych posterunków DSZ 
ONZ* naprawiają powierz¬ 
chnię asfaltowych szos, 
zbombardowanych przez iz¬ 
raelskich agresorów'. 

Personel medyczny, lu¬ 
dzie w mundurach z białym 
orłem na rękawie, czuwają 
nad zdrowiem żołnierzy. 
Naszych i ich kolegów ? 
pozostałych kontygen tów 
narodowościowych, pełnią- 


skiego na bliskim Wscho¬ 
dzie już niezliczone listy* 
kartki pocztowe* widoków¬ 
ki i własnoręcznie wykona¬ 
ne śliczne laurki. Otrzyma¬ 
liśmy je z Krakowa i War¬ 
szawy, z Opola i Bielska- 
Białej* 2 Wrocławia, Poz¬ 
nania, zwidu innych miast, 
osiedli i wsi Dziękujemy 
Wam za to, drogie Druhny 
i drodzy Druhowie! 

Zbliża się tradycyjny do¬ 
roczny Międzynarodowy 
Dzień Dziecka, Będąc trzy 
tysiące kilometrów od kra- 
ju, nie możemy świętować 
go razem z Wami* nie od¬ 
wiedzimy Was w szkołach, 
świetlicach i na imprezach 
przy harcerskim ognisku.,. 
Ale myślami i sercem je¬ 
steśmy z Wami! Przekazu¬ 
jemy Wam — za pośredni¬ 
ctwem „Świata Młodych" 

— najgorętsze żołnierskie 
pozdrowienia! 

Tutaj w Egipcie, jak zre¬ 
sztą w większości państw 
kontynentu afrykańskiego, 
jeszcze duża ilość Waszych 
rówieśników żyje w warun¬ 
kach nieporównanie gor¬ 
szych od panujących w na¬ 
szej socjalistycznej ojczyź¬ 
nie, W imię szczęśliwszego 
bytu* spokojnej i lepszej 
przyszłości arabskich dzie¬ 
ci nie szczędzimy trudu w 
służbie pod flagą ONZ, 

Są pośród nas, pełniących 
tę służbę, ojcowie dziew¬ 
cząt i chłopców, którzy z 
tej przyczyny nie mogą w 
tegorocznym Dniu Dziecka 
ucałować swoich pociech. 
Im w szczególności ślemy 
pozdrowienia — od ich oj¬ 
ców [ wszystkich naszych 
żołnierzy! 

Za Wasze* nadsyłane z 
kraju, harcerskie „Czuwaj!" 

— żołnierskie „Czołem! * 1 ' z 
Egiptu! 

ZENON FRĄCKOWIAK 
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Korzystam ze świątecznej okazji i przedstawiam się 
czytelnikom „S.M.” Śmiejcie się ze mnie, nim s Was się 
będą śmiali! I wszystkiego najlepszego w Dniu Dziecka... 

BŁĘKITNA KROWA 


Poeta 

Po klasie poszła plotka* że 
Piotrek jest poetą. Wzięło 
się to stąd, że na przerwach 
nie rozmawia! z nikim, 
stał sam, gapił się w okno 
i coś mamrotał. Mówili, że 
tworzy wiersze... Na lekcji 
też siedział zamyślony i 
pisał coś na kartce! Zain¬ 
trygowało mnie to! Pew¬ 
nego dnia po cichu podsze¬ 
dłem do niego i nastawiłem 
uszu.,. Aż podskoczyłem* 
gdy usłyszałem co szeptał! 

— Siedem razy osiem — 
pięćdziesiąt sześć. Dwa ra¬ 
zy dwa — cztery. Trzy ra¬ 
zy... i tak dalej! 

— Przecież on wkuwa 



tabliczkę mnożenia! — 
wrzasnąłem i zaniosłem się 
śmiechem. Nikt mi nie u- 
wierzył. Mają mnie teraz 
za idiotę.., 

Na ratunek 

Pewnego dnia idę ulicą i 
słyszę* że ktoś woła; 

— O rany... O rany... Lu¬ 
dzie! Pomocy! Ratunku! 
Ludzie!!! 

Wrzask nie ustaje* więc 
biegnę z innymi w kierun¬ 


ku bramy* z której docho¬ 
dzi ton głos na trwogę, Bje- 
gnę, a po głowie chodzą mi 
różne myśli; może kogot 
mordują* może dziecko wy¬ 
padło z okna i zrozpaczona 
matka woła o pomoc! Wpa¬ 
dam do bramy. Na podwór¬ 
ku tłum gapiów... 

— Przepraszam! Przepra¬ 
szam! — przepycham się 
do środka i oczami wyo¬ 
braźni widzę już siebie ja¬ 
ko bohatera! Uratowałem 
człowieka, wszyscy mnie 
po dziwią ją, wywiady w ra¬ 
diu* w telewizji,,. Dotarłem 
do środka! W kole utworzo¬ 
nym przez tłum siedzi mój 
szkolny kolega, Wiesio E 
zawodzi: 

— O rany... O rany... Lu¬ 
dzie! Jak *mi się nie chc« 
odrabiać lekcji! 



— Nie nazywaj mnie dżiec- 
kiern! 


PODRĘCZNY SPRZĘT SZKOLNY 
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PODRĘCZNY SPRZĘT SZKOLNY, a) Kubełek na w o tlę* 
którą „leją” koledzy w czasie lekcji, b) Dzwonek szkol¬ 
ny (dzwonisz wtedy, gdy lekcja wydaje Ci sit; za długa), 
e) Teczka bez dna. d) Dzienniczek do wpisywania tylko 
dobrych uwag. e} Zegarek, który spóźnia się tylko o *5 
minut względnie śpieszy, f) Gumka do wycierania czer¬ 
wonego długopisu* g) Patyczki do uszu na nudne lekcje, 
h) Rękawice bokserskie, i) Komputer na klasówki* j) Rącz¬ 
ka do podnoszenia, k) Czapka niewidka do zakładania w 
czasie odpytywania* 
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